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NIESZCZĘŚLIWA MIŁOŚĆ.

Ni gdym nie słyszał mówiących 
o miłości prawdziwej, abym 
nie słyszał jak jest dręczona 
ciężkim niepokojem. Smutek po
dobny do owadu, który różę, 
najpiękniejszy kwiat w iosny, 
podtacza. ( Middleton*)

Jestto nałogiem osób, które 
żywość uczuć młodości przeży
ły , albo którym wesoło wiek na 
rozrywkach i w tłumie uciech 
przeminął; że się śmieją ze 
wszystkich opowiadań o miło
ści , i opisania namiętności po
dobnej za czyste zmyślenie ro
mantyków i poetów biorą. P< - 
strzeżenia, którem nad naturą 
ludzką sam czynił, inaczej mię 
sądzić nauczyły; przekonały bo
wiem , że jakkolwiekby chara
kter człowieka był zewnętrznie 
oziębiony i zlodowacony zatru
dnieniami w życiu zwyczajnemi, 
i w społeczeństwie przez różne 
roztargniony przedmioty; znaj
duje się przecięż ogień ukryty,

który w głębi najzimniejszych 
serc tleje, i raz zapalony roz- 
lćwa się z szybkością i przenosi 
często do duszy pożogę i zni
szczenie. W ierzę bez żadnej 
wątpliwości w ślepe bóstwo, i 
uznaję całą potęgę jego pano
wania: mamże wyznać ? wierzę, 
iż się znajdują serca chore na 
m iłość, i że namiętność niesz
częśliwa bardzo do grobu do
prowadzić może. Nie myślę 
jednak, aby ta choroba by*’ 
zawsze niebespieczną mężczy
znom ; lecz mocno przeświad
czony jestem , że wiele zbyt 
lubych niewiast śmiercią przed
wczesną zabiera. —  Mężczyzna 
jest mięszaniną interessu i du
my: ze swej natury skłonny 
żyć w zgiełku i odmęcie świa
ta. Miłość jest tylko upięknie- 
niein lal jego młodości, albo 
śpiewem melodyjnym w między 
aktach sceny życia/ludzkiego  
słyszećsię mile dającym. W zdy
cha za sławą i fortuną;pragnie
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posięść miejsce w pamięci sobie 
podobnych, i wyższość rozka
zującą nad nimi sprawować. 
Lecz życie kobiety jest historyą 
jej czułych skłonności. Serce 
je j, jest jej światem. Tam to 
jej duma szuka panowania; tam 
chciwość, skarbów ukrytych. 
Kobiela puszcza swą duszę na 
wiarę uniesień namiętności: i 
jeśli jej miłość jest nieszczęśli
wą , stan jej staje się zbyt nie- 
bespieczny, gdyż nosi w sobie 
serce przejęte raną śmiertelną. 
—  Mężczyzna zawiedziony w 
powziętem przywiązaniu, może 
z lekka przytępić ostrość swej 
boleści. Uczucia jego niech bę
dą ściskane i widok szczęścia 
niech się przed nim zaciemni : 
istota czynna, zdolna jest roz
proszyć posępność myśli w mnó
stwie urozmaiconych zatrudnień, 
albo się rzuci w uciech odmęty. 
Jeżeli do miejsca, gdzie jego 
miłość źle była przyjętą, są 
przywiązane zbyt przykre pa
miątki , może według upodoba
nia zmienić swój pobyt , i bio- 
rąc iż tak rzekę, skrzydła ju
trzenki ulecieć na końce ziemi, 
gdzie znaleść zdoła spoczynek.
—  Lecz życie kobiety w poró
wnaniu do życia mężczyzny,

jest mićjscowe , odosobnione 
i rozmyślaniom poświęcone. To
warzyszką jest własnych myśli 
i uczuć więcej, aniżeli mężczy
zna. Utworzona aby obudzać 
i nagradzać miłość , jakiejże po
ciechy spodziewać się może,je
śli jej czułość zawiedzioną zo
stanie? —  O jak często blask 
najpiękniejszych oczu bywa łza
mi przyćmiony! z iluż kwitną
cych miłym wdziękom twarzy, 
ustąpiła świeżość przed blado
ścią śmiertelną ! Ileż nadobnych 
niewiast zeszło do grobu tak, 
że nikt nić mógł powiedzieć 
przyczyny ich przedwczesnego 
zniknienia ! Jak gołębica dla u- 
krycia rany śmiertelnej, która 
ją dościgła , przyciska swe skrzy
dła do siebie; tak kobieta u- 
krywa przed światem pocisk, 
który jej serce przeszywa. Mi
łość cnotliwej dziewicy jest mil
cząca i wstydliwa. Błoga w 
lulmyeh uczuciach, ledwie silę 
samej sobie w szczczęściu , któ
rego używa, powierzyć ośmie
la. Lecz jeżeli jćj miłość sro
dze zawiedzioną będzie; w g łę 
bi duszy zagrzebuje boleść; i 
chcąc rospraszać, zgromadza 
burzę, która ją ustawicznym 
razi niepokojem. Życzenie jćj
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źle livl.i poznane; puwnh, 
inki ją przywiązywał do życia , 
zniszczony. Znniedbywa wszel
k ic h  zabaw wesołych , ky}re du
szę mieszają, żywią uczucia, 
rnzlewajądukuła roskosz^szczę
śliwość. Pokój serca stracony; 
spoczynek słodki, który niesz
częśliwym zapomnienie przyno
si , zatruty u niej snami ponu- 
reini. Smutek ją pozera i krew 
z niej wypija, aż nim ciało we
wnętrznie strawione , przed naj
lżejszą nie upaduie chorobą. 
Szukaj tej dziewicy po nieja
kim czasie, a ujrzysz przyjaźń 
plączącą śmierci przedwczesnej, 
i dziwiącą się , że ta, która nie
dawno w całym blasku powabów 
i zdrowia jaśniała; tak rychło 
w cieniach grobu pogrążona. 
Powiedzą c i , że była ofiarąja- 
kiej nagłej dolegliwości: ale nikt 
nie zna choroby jej duszy, co 
podkopała siły i śmierci na zdo
bycz łatwą ją wydała. —  Tak 
młode drzewo, pycha i ozdoba 
gaju , wdzięczne kształtną po
stacią, miłe świetnym ubiorem, 
którego wnętrzności robak u- 
kryty toczy, nagle więdnąć za
czyna, kiedyby jaśnieć pełne 
świeżości i życia powinno. Ga
łęzie jego smutnie się opusz

czają ku ziemi, z liści się ob
naża, aż nakoniec cale zdręt
wiane pada umićrająee, nawet 
gdy cisza panuje śród lasu; a 
my przychodząc rozmyślać nad 
jego szczętami, na których je 
szcze widać ślady piękności, na 
próżno się staramy przypomnieć 
sobie, czy je wiatr wywrócił,, 
czyli piorun skruszył.

Do M . Ł .
W DZIEŃ PRZYJĘCIA. KOMMUNII 

ŚWIĘTEJ.

Dziś cic za stołem swym Chrystus 
( ugości! ,

Dziś Anioł tobie nie jeden zazdrościł, 
Ty spuszczasz oczy które Bóztwem

(górą —
Jak ty innie swoją przerażasz poko- 

(rą ! —
Święta i skromna!— Grzesznicy nie- 

( czuli
Gdy my w spoczynku skroń ospałą 

(złozyni,
Tobie klęczącej przed Barankiem Bo- 

( zym
Jutrzenka usta modlące się stuli. 
Wtenczas zlatuje Anioł twój obrońca, 
Czysty i cichy jak światło miesiąca: 
Zasłonę marzeń powoli rozdziela 
A troskliwości pełeu i wesela 
Z takićm nad tobą schyla się obję*

( ciem
Jak matka nad sweiu senneni niemo- 

( wlęcicm.
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Jeżeli promień nieśmiertelnej łaski 
Zbyt żywo w oczach Anioła jaśnieje , 
I gdy się senna zbyt żywo rozśmieje, 
Anioł łagodnie przygaszą swe blaski, 
Stula nad senną zasłonę marzenia,
I odlatuje biorąc twe westchnienia; 
Lecz nim odleci, kładzie wdzięki nowe 
Jak nowe suknie dziecięciu pod głowę, 
Tak się piastunka jego codzicń budzi, 
Z nową miłością u Boga i ludzi. —  
Jabym dni wszystkich rozkosz za nic

( ważył,
Gdybym noc jedną, tak jak ty przeina

c z y ł.
A- M-

C IE R P IE N IA  
Do K. P.

Cierpię nieraz, i gardząc sobą i dru- 
( giemi,

Gardzę naturą ludzką —  lecz wspomnę 
( na ciebie,

"Widzę znów czym człek może winien 
( być na ziemi

Czuję bóstwo w ludzkości —  i popra- 
(wiam siebie

Cierpie jednak i duma do szemrania 
( budzi;

Lecz pomnę] wzrok twój łzawy lic 
(twych bladość chorą,

Ślad poświęceń, ślad cierpień , dla 
( ludzi za ludzi:

Ty cierpisz! jazbym nic miał ? nie 
* (znosił z pokorą?

Cierpię, ale juz czuję ze jak na 
(świat ludzie,

Duch Rozy w sercu ludzi rodzi się z 
( z cierpienia:

Tobiem winien to czucie co mię krze- 
( pi w trucie

I sam jad cierpień w balsam pociechy 
(zamienia.*

•  •  L A W IN A .
(Zdarzenie prawdziwe,)

Dnia 26 Grudnia 1836 roku 
o godzinie 5 rannej został Jan 
W elder zamieszkały w dolin ie 
Puster*w Tyrolu przebudzony, 
błizkitn szumem. Ledwo co 
udzielił małżonce swoją obawę 
względem oderwania się Lawi
ny, już nawał śniegu spadł na 
jego zabudowanie, a zerwa
wszy cały dach, przywalił mie
szkańców. Po długiej bezprzy- 
tomności umysłu, udało się na
reszcie dziedzicowi najprzód 
swoje nogi, a uakoniec i całe
go siebie uwolnić. Zdrętwia
ły, tylko jedną okryty koszulą, 
wlepił wzrok osłupiały w te o- 
kropne massy, pod któremi by
ła pogrzebana żona, dzieci i 
domostwo. Krzyki były da
remne. Rozpaczający zaczyna 
rękami, a następnie zerwaną 
deską odgrzebywać zaspę, aż po 
wydobyciu żony i lóletnićj pa
sterki , zdołał obie odprowadzić
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w z.upebiym 'stanie zdrętwienia
1 bez jfzytonmości do izby, je
dnej gjzostałej na dole jabu- 
dowaiwa. Zachęcony dBfteniem 
tak drogich mu istot, pW^feszył 
W elder po drugi raz kw Lawi
nie , gdzie jeszcze uralwwał 2  
służące i parobka. Osłabiony
2  godzinnein natężeniem, roze
brany przy gwałtownym mru» 
zie nie mógł dar^mdhkpowa*e* 
w  lej pracy; ale zM frijem , po 
wezwaniu pomoc*7 t»d ^Mradów, 
na no vo  się wzięto do odgrze
bania. O 9tćj znaleziono je
szcze dziecię i służącego, lecz 
już nie żywych. Teraz brako
wało 8mio - miesięcznego chło
pczyka. O lOtej postrzegają 
jego kolebkę, spieszą do łopat, 
dziecię się rusza, płacze; a u- 
cieszony Welder znajduje słod
ką nagrodę za wypełnienie po
winności małżonka i ojca!

POWITANIA, POŻEGNANIA, 
ŻYCZENIA.

Dzićń dobry J W . Panu, naj
łaskawszemu mojemu dobrodzie
jowi —  Dobry wieczór P an i, 
mojej najosobliwszej dobrodziej
ce—  Dobra noc, upadam do nóg,

ściskam stopy mojego łaskaw- 
ęy, życzę mu snu dobrego —  
Acb ! co za szczęście , że Pana 
flłejb w dobrćm zdrowiu o«dą- 
dam. Czy podobna? Pan tak 
czerstwo wyglądasz!... Niech 
nie żyję, że Pan co dzićń sta- 
jesz się młodszym —  Ach! Pa
ni dobrodziejko, niechże po mi
lion razy ucałuję jej rączęta; 
już tak dawno nie miałem szczę
ścia oglądać jej oblicza... Jak
że zdrowie? a godna familia?.. 
W szyscy mają się dobrze; 
chwała Bogu cieszy mnie to 
niewypowiedzianie —  O najdroż
szy mój przyjacielu! zkądżeś 
się wziął? tak dawno nie w i
dziany!.. Cóż tu porabiasz?.. 
Jakże jesteś nielitościwym, za
pomnieć o przyjacielu, któryby 
duszę ci oddał!— To bydź nie 
może! ty odjeżdżasz, ty mnie 
opuszczasz?.... O mój kochan
ku ! ja nie przeżyję rozstania z 
tobą, umrę z rozpaczy ! . . .  —  
Pan jesteś chorym; co za u-

cierpień, serce ini rozdziera!—- 
W inszuję ! winszuję ! dostąpi
łeś Pan nowego zaszczytu. Ach! 
lo mnie cieszy; niewypowiedzia
nie muie cieszy ! dawno ja pra
gnąłem, abyś Pan otrzymał lak
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sprawiedliwie zasłużoną nagro
dę ! —  Co tu slow, wykrzyknij 
ków , zapytań, uniesień; ą* 
tein wszystkiem za szeląg nie 
ma szczerości. Ten , co ci w 
jednej chwili tysiąc grzeczności 
nagada, jeslto papuga, powta
rzająca zawsze i wszędzie ' też 
same wyrazy.— Proś o wspar
cie tego , co się nazywa twoim 
serdecznym przyjacielem , a pe
wno wyrzecze się twojej przy
jaźni. Kochanka po tkliwym 
rozstaniu się. z tobą, winnym  
się zakocha. Ten co się trapi 
twoją chorobą, pragnie cię tyl
ko ująć, abyś mu umierając 
jaki zapis zrobił. A ów eona 
pozór cieszy się z twojego wy
niesienia , dręczy się wewnątrz 
zazdrością. Zgoła jak w tea
trze , tak i na świecie; wszy
stko zależy tylko na dobrem u- 
daniu:

Go dzień tu widowisko takie się 
( ponowi,

Którego treść interes, lub głupstwo 
( stanowi,

A ten , który najlepiej swoją rolę 
( ff ryw a »

Z oklaskiem, z uwielbieniem, przyj- 
(mowany bywa.

GO MOŻE BOJAŻŃt

v fb i, twie pod Fontentnł, mio
dy jt^^foflicer holcnders* znaj- 
dowa^^ię w owej sławnej kedu- 
mnie,jju^*a walecznym swoim 
oporen^TIugo zwycięztwo wą- 
tpliwein czyniła —  widok rzezi i 
armat bezustannie grających, 
t ĵt daleęg^ęo^przeraził, że nie 
Łył trzy mywać, się
na* noflMtl^^-^iapróżno wysta
wiał smne wstyd, i hańbę— u- 
czuł że ciało panowało nad u- 
rnysłem-—-a nić mogąc ani prze
zwyciężyć bojaźni, ani przeżyć 
swojego honoru, przyłożył strzel
bę do piersi, i życie sobie o- 
debrał— tak więc bojaźń śmier
ci zwyciężyła w nim powinność 
—  i taż sama bojaźń znagliła 
go do odebrania sobie życia, 
dla ocalenia sławy.

SZARADA.

Gdy was chęć do szarad bierze 
Macie zmyśloną dopiero ;

Bez pierwszej —  kaczka jest tylko literą. 
Drugą jest zawsze litera w literze ;

A wszystko głupie prostaki 
Biorą za obmowy znaki.




